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Redakcja „P rze w o d n ik a “ serdeczne świąteczne życzenia.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
I. OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU.

1. Otrzymujemy zażalenia, że niektóre Gniazda, 
pomimo wezwań kilkukrotnych ze strony Przewodnictw 
Okręgów, nie tylko nie czynią zadość tym wezwaniom, 
ale nawet nie dają żadnej odpowiedzi. Takie lekcewa­
żenie bezpośrednich władz sokolich jest objawem nie­
zdrowym i świadczącym o braku posłuchu i karności. 
Zwracamy uwagę, że o ile się powtórzą tego rodzaju 
skargi i zażalenia, nie omieszkamy oporne Gniazda 
wymienić w Przewodniku, z wytłumaczeniem publicz- 
nem rodzaju zaniedbania, a w razie dalszego oporu lub 
braku posłuchu, Przewodnictwo zastosuje odnośne para­
grafy regulaminu aż do wykreślenia Gniazda ze Związku.

2. Przyjęto do Związku nowozałożone Towarzy­
stwa, a mianowicie:

a) w Dzielnicy Mazowieckiej: Wólkę Kotowską, 
z przydziałem do Okręgu Wołyńskiego, uchwała 
z d. 2.I1I.1926;
Żychlin, z przydziałem do Okręgu Warszaw­
skiego, uchwała z d. 2.III.1926;

b) w Dzielnicy .Śląskiej: Zazdrość, z przydziałem 
do Okręgu Żory, uchwała z d. 2.111.1936;

c) w Dzielnicy Wielkopolskiej: Myjowice i Osiny, 
z przydziałem do Okręgu Kępińskiego, uchwała 
z d. 2.III. 1926.

3. Wykreślono ze Związku, jako Gniazda nie­
czynne, na podstawie wniosku Przewodnictwa Dzielnicy:

a) Wielkopolskiej: w miejscowościach W ielowieś- 
Klasztorna, Korytnica, Dorochów, Rososzyce— 
Okręgu Ostrowskiego; Szczepankowo— Okręgu 
Wronieckiego i Dębsko— Okręgu Grodziskiego;

b) Śląskiej: w miejscowości Zawada— Okręgu Żory.
4. Zatwierdzono uchwałę Dzielnicy W ielkopol­

skiej o utworzeniu nowego Okręgu W olsztyńskiego,

z niektórych Gniazd Okręgu Grodziskiego, a miano­
wicie z G n i a z d :  Wolsztyn, Chebiemce, Solec, Rosta- 
rzewo, Tłoki, Gościerzyn, Widzym, Obca, Kębłowo, 
Kaszczor, Osłonin i Zbąszyn.

5. Zatwierdzono regulamin Wydziału organizacji 
kobiet i zatwierdzono skład tego Wydziału, do którego 
wchodzą: dhna Walczewska Teodora, jako przewodni­
cząca; dhna Mandukowa, Korewa Helena, jako zastęp­
czynie; dhny Bironowa, Ipnarska Helena, Starzyńska 
Bogumiła i Jankowska Marja.

6. Zatwierdzono wnioski Komitetu Redakcyjnego 
w sprawach, dotyczących dalszego prowadzenia redakcji 
i administracji, oraz polecono ścisłej Redakcji zajęcie 
się sprawami innych wydawnictw Przewodnictwa 
Związku.

7. Wnioski Komisji skarbowo-budżetowej w spra­
wie zwolnienia niektórych Gniazd od płacenia składek 
zaległych oraz rozłożenia wpłaty zaległości pewnych 
Gniazd na dłuższy okres zatwierdzono. Zwolniono od 
zapłaty zaległości — 7 Gniazd, zezwolono na spłaty — 
5 gniazdom.

8. Zatwierdzono na wniosek dh Naczelnika Zwią­
zku program zlotu Dzielnicy Krakowskiej.

9. Rozpatrywano sprawy nadawania przez Gniazda 
i Okręgi druhom różnych tytułów honorowych, nie­
przewidzianych statutami obowiązującemi. Postanowiono 
w tej sprawie ogłosić odpowiedni komunikat, wyja­
śniający nieprawidłowość takich uchwał.

10. Towarzystwu Opieki nad Kresami postano­
wiono ofiarować, w celach propagandowych, 1000 eg­
zemplarzy „Przewodnika Gimnastycznego Sokół” przez 
kwartał, od 1 kwietnia b. r. począwszy, celem rozsy­
łania go, według uznania Towarzystwa.

11. Na prośbę Gniazda w Krakowie uchwalono 
zezwolić mu na zbiórkę datków w całym kraju, dla



ufundowania tablicy pamiątkowej ku czci ś. p. druha 
Naczelnika Szczęsnego Kucińskiego, b. Naczelnika 
Związku.

Przewodnictwo Związku ze swej strony wzywa 
wszystkich druhów do jaknajżyczliwszego przyjęcia 
inicjatywy Gniazda w Krakowie i poparcia jej czynnie 
przez zebranie jaknajwiększej ilości datków.

12. Gniazdu Bydgoszcz I, które obchodzić będzie 
w tym roku 40-lecie powstania, zezwolono na zapro­
szenie delegatów  Sokolstwa z całego Związku.

13. Ustalono ostatecznie nowe oznaki służbowe 
dla prezesów i naczelników i polecono komisji gospo­
darczej sporządzenie wzorów i oznak, według przepisów 
uchwalonych.

14. Uchwalono nadać zaszczytną odznakę sokolą 
p. Cyrylowi W achmarowi, w iceprezesowi Związku 
G im nastycznego we Francji, oraz prezesowi Związku 
Gimnastyków Francji Północnej, za wielce życzliwe 
i przyjacielskie popieranie Sokolstwa Polskiego we 
Francji.

15. Przyjęto do wiadomości na podstawie referatu 
dha sekretarza Związku:

1) Sprawozdanie z posiedzenia Zarządu Dzielnicy 
Małopolskiej z dnia 19.XII.1925 i 6, 7.11.1926;

2) Spraw ozdanie roczne i z Rady okręgowej w Le­
sznie Dzielnicy W ielkopolskiej;

3) Sprawozdanie z O gólnych Zgromadzeń Gniazd 
Ujście, Sokołowo, Studzieniec, Tarnówek, Mil- 
kowo, Krosin, Potajewo, Stajkowo i Ryczywół— 
O kręgu Rogozińskiego Dzielnicy W ielkopolskiej;

4) Roczne, za 1925, sprawozdania Gniazd: Równe, 
O kręg W ołyński; Kielce, O kręg  Kielecki; W ar­
szawa X; z W alnego Zgrom adzenia W aszawa III 
Staromiejskie, W arszawa X roczne za 1925 
i z Rady Okręgów. W ołyńskiej, odbytej w Zdoł- 
bunowie—Dzielnicy Mazowieckiej.

16. W ysłuchano sprawozdania dha Maksysia z de­
legacji na posiedzeniu Zarządu Dzielnicy VII, które 
się odbyło w Lens, dnia 7 marca 1926, oraz ze sto­
sunków, jakie chwilowo zapanowały w Gnieździe 
w Paryżu. Z ważniejszych uchwał Dzielnicy przyjęto 
do wiadomości:

1) że zlot Dzielnicowy odbędzie się w Bruen w Półn. 
Francji, nie zaś, jak pierwotnie sądzono w Paryżu;

2) że w święcie gimnastyków francuskich w Lyonie 
weźmie Dzielnica oficjalny udział; N

3) że R ada Dzielnicowa będzie zwołana w dniach 
18 i 19 kwietnia;

4) że projekt przystąpienia Dzielnicy do Związku 
gimnastyków francuskich odłożono, jako narazie 
nieaktualny;

5) że zarządzenia prezesa Dzielnicy VII w sprawie 
uregulowania stosunków z Gniazdami Paryża 
zostały w obecności delegata Przewodnictwa 
przez Zarząd Dzielnicy zatwierdzone. 
Przewodnictwo Związku po wysłuchaniu sprawy 
przyjęło postanowienia co do Gniazda w P a­
ryżu do wiadomości, zatw ierdzając tem  samem 
uchwałę Zarządu Dzielnicy, a w dalszej akcji 
postanowiło pozostawić prezesowi Dzielnicy 
wolną rękę w działaniu.

Ponadto  Przewodnictw o Związku postanowiło na 
wniosek dha sekretarza 1) poczynić kroki u władz 
państwowych celem wyjednania odpowiednich fundu­
szów na utworzenie stałego sekretarjatu  przy P rze­
wodnictwie Dzielnicy VII, którego zadaniem byłoby 
prow adzenie spraw wychowania fizycznego i sporto ­
wych, 2) zezwolić redakcji „Sokoła polskiego" w Pa- 
żu na korzystanie z wszelkiego materjału literackiego 
i ilustracyjnego zamieszczanego w Przewodniku gim na­

stycznym Sokół z wymienieniem źródła pochodzenia 
i poprzeć wszelkie starania redakcji tego pisma u władz 
państwowych celem zabezpieczenia mu istnienia dal­
szego jako organu Sokolstwa we Francji.

SPROSTO W A NIE.
W numerze 4-ym „Przew odnika" z. r. bież. w „Dziale 

urzęd o w ym ", pod numerem 1-ym, punkt d, zamiast 
„w Jeziornie" — powinno być „w Jeżowie".

KOM UNIKAT Nr 1
W  dn. 4, 5 i 6 lipca r. b. odbędzie się w Pradze 

zlot Sokolstwa Czechosłowackiego.
Na zlocie tym będą reprezentow ane Związki, 

należące do M iędzynarodowej Unji Gimnastycznej, 
a w pierwszej linji Związki Sokole państw  słowiańskich.

Pragnąc, aby udział nasz w tym zlocie ilościowo 
i jakościowo odpowiadał powadze naszego Związku, 
Przew odnictwo, podając poniżej dane, dotyczące czasu 
i kosztów wycieczki do Pragi, oraz warunki obowią­
zujące uczestników, zachęca druhów i druhny do jak- 
najliczniejszego uczestnictwa w zlocie.

A. Przybliżone koszta wycieczki, w łączając w to 
koszt ulgowego paszportu, przejazd III klasą 
do Pragi i z powrotem, koszta utrzymania 
w Pradze i podróży, kwatery wspólne w szko­
łach i opłaty zlotowe, wyniosą na osobę:
Z W arszawy, Lwowa, Poznania, Lublina i To­

runia . . . . . . .  około zł 110— 120
Z K rakow a.................................  „ „ 75 — 85
Z K a to w ic .................................  „ S ■- 65 — 75
Z W iln a    *lf 120— 130

W  razie otrzymania dalszych zniżek prze­
jazdowych i zwolnienia zupełnego od opłat 
paszportowych koszta zmniejszą się o zł 20—30 
na osobę. S tarania o takie zniżki i bezpłatne 
paszporty są czynione, narazie jednak w rachubę 
brane być nie mogą.

B. Uczestnicy muszą stawić się w dn. 3 lipca 
w godzinach rannych w Dziedzicach, skąd 
wszyscy razem wyruszą do Pragi. W yjazd 
z Pragi nastąpi 6 lipca wieczorem. W ycieczka 
zatem od chwili wyjazdu z Gniazda do chwili 
powrotu doń zajmie 5 dni czasu (3 — 7 lipca 
włącznie).

C. a) Ilość uczestników ograniczona. Ilość niećwiczą- 
cych może wynosić połowę ilości ćwiczących 
z każdego Gniazda.

b) Uczestnicy winni stawić się w umundurowaniu 
sokołem, w/g wzoru, zatw ierdzonego w dn. 
2 i 3 lut. 1924 r. Spodnie wpuszczone w buty 
lub sztylpy czarne. O dznaki służbowe w/g 
wzorów zatw ierdzonych w dn. 6 s tyczn ia  1926.

Naczelnicy Okręgowi w w ypadkach w yjąt­
kowych mogą dozwalać wzorowo ćwiczącym, 
nieposiadającym umundurowania, na wyjazd 
po cyw ilnem u. Pozwolenie winno być dane 
na piśmie. Druhowie tacy brać udziału w pocho­
dach nie będą.

c) Ćwiczący winni mieć przepisowy strój ćwi­
czebny: koszulka trykotow a biała, bez rękawów, 
oblamowana przy szyi i ramionach czerwoną 
taśmą; spodnie granatowe długie, z paskiem 
czerwonym i strzemionami, obuwie gimnastyczne 
czarne, sznurowane, bez obcasów. Spodnie nie 
mogą być obcisłe; koszulka ma dobrze przylegać 
do ciała. Strój musi być cały i wzorowo czysty.

d) Zgłoszenia ilości uczestników ćwiczących i oso­
bno niećwiczących muszą wpłynąć do P rze­
wodnictwa Związku przed dn. 15 maja. Zgło­
szenia po tym terminie uwzględniane nie będą.
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e) Zgłoszenie wysyła każde Gniazdo z osobna 
bezpośrednio do Przewodnictwa Związku, p rze­
syłając jednocześnie odpis zgłoszenia do Dziel­
nicy i do O kręgu.

f) Zgłoszenia muszą być poświadczone przez na­
czelników O kręgów, którzy biorą na siebie oso­
bistą odpowiedzialność za dopuszczenie do zlotu:

ćwiczących — umiejących bez zarzutu obra­
zy zlotowe lub ćwiczenia zawodnicze;

niećwiczących — posiadających dokładną 
znajomość musztry sokolej.

g)  N ieodpowiadający powyższym warunkom czy 
to pod względem wyćwiczenia i znajomości 
musztry, czy to  pod względem umundurowania, 
zostaną z listy uczestników skreśleni przy 
ostatecznej kontroli w Dziedzicach.

W a rsza w a  
w  M arcu  1926 r.

P rzew odn ictw o  Związku.

KOM UNIKAT Nr 2.
Do Zarządów Dzielnic, Okręgów i Gniazd.

W obec zdarzających się od czasu do czasu w ypad­
ków nadawania przez Gniazda i O kręgi zasłużonym 
swym członkom tytułów niewłaściwych (Ojciec Gniazda, 
Matka Gniazda, członek honorowy O kręgu i t. p.), 
Przewodnictwo Związku zwraca uwagę, że statuty 
sokole przewidują dwa tylko rodzaje tytułów  honoro­
wych: członka honorowego Gniazda i członka hono­
rowego Związku. Tytuł pierwszy może być nadany 
przez W alne Zgromadzenie członków Gniazda za zasługi 
dla tegoż Gniazda lub dla całego Sokolstwa położone, 
lecz wyłącznie na wniosek Zarządu Gniazda, który 
to wniosek musi być umieszczony na ogłoszonym 
w czasie właściwym porządku dziennym W alnego 
Zgromadzenia. Nadawanie tytułu drugiego przysłu­
guje wyłącznie Radzie Związkowej i tylko na wniosek 
Zarządu Związku, postawiony na ogłoszonym w odpo­
wiednim czasie porządku dziennym Rady. Oprócz 
wymienionych Zarządów nikt inny nie jest uprawniony 
do stawiania odnośnych wniosków. Natomiast Zarządy 
Gniazd, O kręgów  i Dzielnic mają prawo przedstawiać 
Zarządowi Związku drogą służbową swe umotywowane 
życzenia w sprawie przyznania tytułu członka hono­
rowego Związku osobom lub instytucjom, za zasługi 
w zakresie wychowania fizycznego lub działalności 
narodowej tudzież na polu rozwoju idei lub organi­
zacji sokolej.

W ogóle w sprawach nadawania tytułów i odzna­
czeń honorowych należy ściśle przestrzegać przepisów 
Regulaminu odznak i odznaczeń (Przewodnik Gimn. 
Sokół — Nr 1 — 4, rok 1924).

W a rsza w a  
w  M arca 1926 r.

Przew odn ictw o  Zw iązku.

KOM UNIKAT Nr 3.
Do Zarządów Dzielnic i Okręgów.

Przewodnictwo Związku powiadamia, że w dniu 
23 i 24 maja r. b. odbędzie się w W arszawie Drugi 
Z w ycza jn y  Z ja zd  R a d y  Związkow ej.  Porządek dzienny 
Zjazdu ogłoszonym zostanie w terminie przez art. 21 
Statutu Związku przepisanym.

Każdy O kręg ma prawo wysłać do Rady taką 
liczbę przedstawicieli, jaka wypada z podziału liczby 
członków O kręgu przez 500. Ułamki, mniejsze niż 
połowa, zostają odrzucone, równe zaś lub większe niż 
połowa przyjmują się za jedność *). Liczba członków 
O kręgu ustala się w /g złożonego przez O kręg raportu 
statystycznego na 1 stycznia 1926 r. Okręgi, które 
nie opłaciły należnych do Związku składek za rok 
1925 lub lata poprzednie tracą prawo uczestniczenia 
w Radzie Związku.

W szyscy członkowie Rady (art. 19 Statutu Zwią­
zku) winni przed posiedzeniem złożyć zaświadczenia 
właściwych zarządów stw ierdzające ich prawo ucze­
stnictwa w Radzie.
W a rsza w a  dn. 20 M arca  1926 r. P rzew odn ictw o  Związku.

KOM UNIKAT SKARBNIKA 
wpłaciły sk ładki:

Poznań — J e ż y c e ...........................................................216'50
— W i l d a ...................................................173*—

„ — Ś ró d m ieśc ie ........................................  448'—
„ — Ś ro d k a .................................................... 150‘—
„ — św. Ł a z a r z ........................................  44 '—

Kom orniki.................................................................... 30’—
P le w is k a ....................................................................  7'50
K o t o w o ....................................................................  47’—
P u s z c z y k o w o ........................................................  91’50
S ta ro łę k a ....................................................................  62'—
R o b a k o w o ..............................................................  26’—
K ie k rz ........................................................ .....  31'—
B u k ...............................................................................  40’—
Ż ab ik o w o ....................................................................  23’—
Rataje  ....................................................................  67’—
G ł ó w n a .................................................................... 41 '—
W i n i a r y ............................................. .....  72'—
S w a rz ą d z ....................................................................  105’50
M osina .......................................................................... 46’50
N aram o w ice ..............................................................  28’50
C z e r w o n a k ............................................................... 33’50
S t ę s z e w ....................................................................  21'—
D o p ie w o ....................................................................  40'—
L a s e k    . 30'—

Zł 1.874-50
za pośrednictw em  O kręgu w Poznaniu.

*) O k rę g i, liczące mniej, niż 500 członków , w ysyłają jednego  
p rzed staw ic ie la .

D Z I A Ł  L I T E R A C K I
ĆWICZENIA WOLNE I ICH ROZWOJ 

W NASZEM SOKOLSTWIE.
W arunki konkursu ćwiczeń wolnych na zlot związ­

kowy, mający się odbyć w roku 1928 stały mi się 
bodźcem do napisania niniejszego artykułu *), a to 
z następujących powodów.

*) A rty k u ł niniejszy je s t  w ybitnie polem iczny; tak ic h  naogół 
unikam y, jako przynoszących  m niej korzyści. P ra c ę  d h a  Po łom ­
sk iego  jed n ak  drukujem y in ex tenso ; odpow iedź b ezp o śred n io  za ­
in te resow anych  ukaże się na ty ch m iast po ukończeniu  teg o  artykułu .

Po pierwsze, w każdej dziedzinie wiedzy widzimy 
w czasie powojennym kolosalny postęp, więc i w wycho­
waniu fizycznem poszła nauka naprzód.

Po drugie, po dwudziestopięcioletniej służbie soko­
lej, nie chciałbym, aby coś z daw nych lat świetlanej 
przeszłości ćwiczeń popisowych było uronionem i nie- 
zużytkowanem w teraźniejszej szarzyźnie lat powo­
jennych.

Kto przeżył dawne nasze zloty okręgow e i związ­
kowe w M ałopolsce i u naszych pobratym ców w P ra ­
dze i w Zagrzebiu oraz koronę naszych zlotów polskich
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Zlot „G runw aldzki" w Krakowie, ten, widząc technikę 
ostatniego zlotu w W arszawie, gorzkiemi zalewał się 
łzami.

Weźmy się więc do przygotow ań zlotowych i ich 
krytyki, już teraz, aby nie dopuścić do popełniania 
błędów i do blamażu na przyszłym zlocie.

Ponieważ ćwiczenia wolne na zlocie sokolim były 
i zawsze będą zasadniczą i istotną częścią popisów 
zlotowych, dlatego na ten  najważniejszy punkt p ro ­
gramu zawsze największy nacisk kłaść należy.

O d  czego zależy udanie się ćwiczeń wolnych 
w pierwszej m ierze? — O d ich układu, a następnie 
od ich przeprowadzenia przez kierującego ćwiczeniami.

W łaśnie celem niniejszego artykułu jest szczegó­
łowe omówienie układu ćwiczeń zlotowych,

Oprzyjm y nasze wywody na historji rozwoju tych 
ćwiczeń.

Każdy ze starych druhów pamięta, jakto pierwsze 
ćwiczenia wolne były układane tylko do jednej i tej 
samej melodji, a mianowicie, do specjalnego dla ćwiczeń 
marszu, który nadawał się do obrazów ćwiczeń wol­
nych. W szystkie „obrazy" tych ćwiczeń, a zazwyczaj 
bywało ich pięć, wykonywano przez kilkanaście lat 
tylko do tego marszu.

K ażdy obraz miał ośm lub szesnaście taktów  
i zależnie od ilości taktów  powtarzało się go albo raz, 
albo dwa razy dokoła.

W  obrazach, czy w ćwiczeniach tych posługiwano 
się tylko ruchami, wykonanemi z siłą i sprężyście, 
a wszystkie ćwiczono w jednem tempie, (w jednem 
takcie).

Nieco później nastąpiła mała zmiana w układzie 
ćw iczeń: zaczęto wykonywać ćwiczenia wolne do
muzyki różnych marszów, a największem wzięciem 
cieszył się marsz sokoli.

C harak ter ruchów, używanych w ćwiczeniach, 
pozostał jednak nadal ten sam t. zn. wszystko wyko­
nywało się w równym dłuższym lub krótszym tempie 
marszowym. Tempo marszowe obowiązywało nietylko 
przy ćwiczeniach wolnych, ale również w ćwiczeniach 
laskami i ciężarkami, które wówczas były w modzie. 
Ćwiczenia maczugami wykonywane były zawsze do 
walca. Nareszcie tw órca ćwiczeń lancami, ś. p. Szczęsny 
Ruciński, naczelnik Sokoła w Krakowie, robi wyłom 
w starym  zwyczaju i wprowadza do ćwiczeń lancą 
specjalną muzykę, a następnie układa śliczne ćwiczenia 
laską do różnych znanych melodyj patrjotycznych 
i ludowych. O dtąd  w ćwiczeniach wolnych zaczęto 
rozróżniać i tak t i rytm.

Za przykładem  ś. p. Rucińskiego poszła wielka 
ilość układów ćwiczeń popisowych wolnych i różnemi 
przyborami. Zaczęto się w ćwiczeniach posługiwać 
prócz ruchów siłowych ruchami szybkościowemi i zręcz- 
nościowemi, zależnie od melodji, do jakiej ćwiczenia 
były układane.

Był to olbrzymi postęp w układzie ćwiczeń wol­
nych i obrazy nabrały przez to  dużo życia i ruchu, 
chociaż ruchy były dobierane bez żadnej głębszej 
myś.i.

W reszcie i w tym kierunku nastąpiła zmiana. 
O brazy ćwiczeń wolnych stawały się plastyczne przez 
naśladow anie w ich układzie jakiegoś ćwiczenia spor­
towego, lekkoatletycznego, lub waiki, jak np. strzelania 
z łuku, rzutu kulą lub kamieniem, boksu lub bójki i t. p. 
W szyscy sobie przypominamy dobrze obrazy ćwiczeń 
„grunwaldzkich" i musimy przyznać nawet w dzisiej­
szym czasie, że n iektóre z nich są wspaniałe w swej 
p lastyce i wyrazie ruchów ćwiczącego.

W końcu poszły też jako ćwiczenia obrazowe 
program y lekcyj gimnastycznych, ale te  były mniej 
udatne.

Na małą wzmiankę zasługują również ćwiczenia 
wzięte z motywów ludowych, mianowicie, ćwiczenia 
toporkiem  wraz z tańcem  góralskim, gdzie do pieśni 
góralskiej ułożone są ruchy toporkiem  w zgodzie 
z trudnem i krokami tańców  góralskich. Nowością jest 
tu włączenie tańca ludowego i nieodstępnego przyboru 
góralskiego, toporka do popisów gimnastycznych. 
W  ćwiczeniach tych przeważają ruchy zręcznościowe, 
mniej jest w nich szybkościowych, a zupełnie brak 
ruchów siłowych. Ćwiczenia te, ze względu na swój 
odrębny charakter, należały też do programu ćwiczeń 
„grunwaldzkich" w r. 1910.

Jeśliby chodziło o porównanie układu naszych 
ćwiczeń z czeskiemi, to  wówczas, kiedy Czesi wysilali 
się na trudność układu i charakteru ćwiczeń, a mogli 
to  uczynić, znając zapał swoich druhów do uprawiania 
ćwiczeń, to  my szliśmy więcej na plastykę i łatwy 
układ ćwiczeń, wiedząc o tern, źe do trudnych ćwiczeń 
stanęłaby mała garstka druhów prawdziwie ćwiczących, 
a tych „zlotowiczów", którzy tylko na zloty ćwiczyli, 
nie dałoby się z powodu zbyt trudnych kombinacyj 
ćwiczebnych wciągnąć do pracy zlotowej. Nam cho­
dziło o masy do ćwiczeń, a zbyt zaniedbywaliśmy 
jakość ćwiczących.

ćw iczenia wolne winny być wyrazem postępu, 
jaki w danej chwili obejmuje Gniazda sokole. Jeśli 
chodzi o postęp w sprawach wychowania fizycznego 
w obecnym czasie u nas w Sokolstwie, to musimy, 
niestety, przyznać, że naprzód, jako całość, nie posu­
nęliśmy się, a kto wie, czy nie cofnęli. Jedynie nie­
które cząstki tej całości (Poznań) wytyczają nowe 
drogi, ale wskutek naszego konserwatyzmu nie mogą 
one trafić do przekonania starych rutynistów, i idzie 
się po dawnemu, a nawet cofa się bezwiednie sprawę 
postępu.

Do takiego cofnięcia się w tył zaliczam konkurs 
na "zlot krajowy Sokolstwa. Jako pierwszy warunek, 
umieszczono w nim, że ćwiczenia mają być wykonane 
do muzyki Poloneza A —dur Szopena, granego w tem ­
pie 1 tak t c - a  3sek.

(d. n.) Szczęsn y  Połomski.

W  SPRAW IE „ZAPOM NIANEJ DZIEDZINY*1.
W  odpowiedzi na artykuł druha R edaktora Kozie- 

lewskiego (Nr 4 ,,Przew.“) pozwolę sobie skreślić 
kilka słów:

Swego czasu w tej samej sprawie nawoływałam 
ogół druhen do pracy i do upominania się o swoje 
prawa. Dzisiaj mamy już swój wydział Sokolic w Zwią­
zku. W ydziały takie w najbliższym czasie powstaną 
przy Dzielnicach, O kręgach i Gniazdach. Na czele 
wydziałów staną druhny wydziałowe, które będą przed 
odnośnemi Zarządami odpowiedzialne za pracę w wy­
działach.

Jedną z pierwszych trosk druhen wydziałowych 
powinna być sprawa żeńskich Gniazd. Gniazda nie- 
mieszane mają więcej danych do pracy, i wyniki tych 
Gniazd są znakomite, wystarczy wskazać jedno z żeń­
skich Gniazd warszawskich, które należycie zdało egza­
min sprawności, bo w roku 1925 zdobyło 85 % kobie­
cych rekordów Polski.

W e wszystkich większych środowiskach sokolich 
należałoby zakładać Gniazda żeńskie, żeby nareszcie 
wyjść z pod niepotrzebnej i krępującej obie strony 
opieki druhów.

Drugą naszą troską powinno być kobiece przy­
sposobienie wojskowe. P raca ta zupełnie utknęła. Były 
dobre chęci, ale, niestety, chęci zostały chęciami. W e 
wszystkich środowiskach sokolic p. w. kobiet spotykało 
się z dziwnym oporem. Jako przykład, podajem y na­
stępujące zestawienie: w jednym z żeńskich Gniazd
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zapisały się do drużyny p. w. kobiet 24 druhny; na 
pierwszą zbiórkę przyszło druhen 7 a na następne przy­
chodziło 3—4, wobec czego drużyna została zlikwi­
dowana.

Przypuszczam, że teraz, w obec takiego zwrotu 
w życiu druhen, sprawa p. w. zostanie należycie zro­
zumiana. Pamiętajmy, że na wypadek wojny oczy 
w szystkich i na nas będą zwrócone.

Trzecią, może najważniejszą sprawą — jest udział 
druhen w życiu sokołem i ich obecność na sali ćwi­
czeń. W yniki ogólne z naszych ćwiczeń są naogół

nieświetne. Mam na myśli naprz. nasze zloty. W yjeżdża
na nie dziew cząt z każdego okręgu 100— 120, a staje 
do ćwiczeń na boisku, 20—30, a były wypadki, kiedy 
z okręgu liczącego 300 druhen, do ćwiczeń stawało 12. 
Doprawdy, trudno jest nawet pomyśleć, że myśmy tak 
bardzo już zgnuśniały, że nie stać nas na sumienną 
pracę w zakresie fizycznym. Piszę to  dlatego, bo 
jestem przekonania, że wskazanie tego jest potrzebne 
i pożyteczne. Druhowi Kozielewskiemu za poruszenie 
naszej sprawy pozwolę sobię wyrazić swoją wdzięczność.

T. Walczewska.

Z B I B L J O G R A F J I
Dr Aleksander Czoiowski. Marynarka w Polsce. 

Szkic historyczny, z 23 rycinami i mapami Lwów, W ar­
szawa, Kraków, 1922, str. 200.

Lata powojenne cechuje zmęczenie, które przeja­
wia się i w doborze lektury. Poszukuje się głównie 
rzeczy lekkich, nie utrudzających myśli i uwagi; rzeczy 
poważnych ogół nie tyka, nie lubi ich, a na tern cierpi 
ogólna odporność narodowa, na uprawie myśli oparta. 
D latego, polecać zaczniemy ogółowi druhów dzieła 
wartości większej, k tóre każdy inteligentny człowiek 
w Polsce poznać, przemyśleć powinien.

Takiem dziełem jest niewątpliwie i dra Czołow- 
skiego „M arynarka w Polsce". Już to bo jesteśmy 
szczurami lądowemi (nie napróżno, za przodków mamy 
pra-szczurów), ale przyszłość nasza tak, jak każdego 
narodu wielkiego i państwa prawdziwie niezależnego, 
jest na morzu, choćby było ono tak  ograniczonem 
polem działania, jak nasze morze Bałtyckie. Ale przez 
nie idzie droga do wielkich otw artych dróg wodnych, 
na cały świat, i dlatego musimy wyzyskać w całej pełni 
tę  sposobność jaką nam O patrzność znowu dała, nam 
cośmy zatracili cały brzeg Bałtyku, conajmniej od P.ugji 
i Szczecina.

D latego też przyniesie nam korzyść, dużą i praw ­
dziwie owocną, książka dra Czołowskiego, który napi­
sał swe dzieło w tern przekonaniu, że „odzyskawszy 
znowu morze, musimy dla niego stworzyć narodowy 
kult, oparty na tradycji". Celowi tem u dobrze służy 
dr Czołowski, daje nam on historję dzisiejszego pobrzeża 
polskiego od najdawniejszych czasów do pokoju oliw- 
skiego (1660). H istorja to bardzo smutna, ale autor 
nie przesycił utworu goryczą, kończąc wyrazami nadziei, 
że historja powtarza się, że O patrzność wróciła nam 
130 km tych samych brzegów, których nie umie­
liśmy kiedyś wyzyskać, aby stworzyć własną potęgę 
morską.

Dzieło dra Czołowskiego jest tedy  biciem dzwonu 
na czujność, wezwaniem bardzo wymownem acz ści- 
słem, aby uniknąć błędów i braków ubiegłych wieków, 
które można sprowadzić do obojętności ogółu pol­
skiego do spraw morza, od którego zależy przyszłość 
najżywotniejszych interesów Polski.

Dla tych racji całe Sokolstwo powinno poznać to 
dzieło, aby wśród swego otoczenia szerzyć zaintere­
sowanie dla spraw morza.

6) B. ŻARNOWIECKI.

ROK 1975.
PO W IE ŚĆ  Z C ZA SÓ W  PRZYSZŁEJ W O JN Y .

(c iąg  dalszy).

Biała opończa chmur leżała w dole. Zakryła ziemię 
umarłych ludów, jak białka, niewiasta słowiańska zakry­
wała siebie w czas żałoby, na znak płaczu nieucieszo- 
nego. Barwa biała w Słowiańszczyźnie oznaczała żal.

Gdy pomarł okrętnik wojownik, z rodu Ratarów 
czy W kranów, na których płaczą i narzekają w sagach 
niewiasty jomswikingów, jutów i danów, co na drakka­
rach, płaskich stateczkach normańskich, zdobywali brzegi 
morza, otóż gdy poległ okrętnik z tych rodów, siedzą­
cych nad rzeką Pieną i na wyspie Uznoimskiej, gdzie 
rzeka O dra wysokie wody przewierca strzałami ku 
morzu, albo gdy zginął w boju od oszczepu czy 
w puszczy od rogów zwierza wiciaż z plemienia W ągrów, 
Sprewian czy S toderan lano mu na stos ostatni dzbany 
słodkiego miodu, konwie jęczmiennego piwa i rzucano 
bochny żytniego chleba, i osełki masła, i przygarście 
sera, ażeby w drodze dalekiej i nieznanej żyjącym do 
wielkiej gromady chrobrych dziedziców i władaczy, 
którą szedł pomnażać, nie zaznał złego pragnienia i nie 
wziął wyschłego głodu za towarzysza. Prochy i kosteczki

niedopały zebrane troskliwie w garnek gliniany sta­
wiano w grób z kamieni murowany.

Po ludach połabskich, nad których ziemią mknie 
teraz mój okręt powietrzny, któż odprawił pominki 
i tryznę, kto spalił trupy na stosach i zebrał szczątki 
w m ogiły? — Czyż jedynym wspomnieniem jest mowa 
po umarłych, przechowana przez zwycięzców niewia- 
domie w nazwach osiedli, lasów, rzek i uroczyszcz, 
i w narzeczu plattdepsch, powstałym z mowy Słowian, 
k tórych zmuszał gwałt do mówienia po niemiecku. Czy 
jedynym pomnikiem po nich jest kształt prastarej wsi 
słowiańskiej — okolnicy, k tórą nieświadomie najeźdźca 
przechował.

Pomiędzy samolotem, a ziemią leżała gri ba w ar­
stwa chmur kłębiastych białych cumulusów i żadne 
echo przez nie przebić się nie zdoła. Nie znalazł 
w swych myślach kapitan odpowiedzi na pytania. 
Samolot ślizgał się tuż nad białym morzem, chwilami 
roztrącał grzbiet fali wzgórza, wzniesionego nad inne 
i chyżo pom ykał dalej.

Począł się zrywać wietrzyk i poruszył martwe 
morze obłoków, zadygotał nim, nakazał iść na wschód. 
I szły one zwolna, leniwie, ociągając się, wytrącone 
z miłego postoju, obdzierając niebo po bokach i dziwny 
okręt, który mknął nad niemi, przeganiał je, niedo­
ścigły.

Dersław ponownie zamknął powieki. Usnął. Miał 
ciężki sen. W idział, że lekki wietrzyk, który potrącił



S k in d er  kpi. Busole kierunkowe  — opis, użycie, 
zastosowanie. W arszawa 1926. zł 2'50.

Broszura omawia w formie zadań wszelkie możliwe 
wypadki użycia kompasu i najbardziej rozpowszech­
nionych busol kierunkowych, ponadto daje ich opis 
i charakterystykę.

Broszura jest bogato ilustrowana, zawiera bowiem 
48 rysunków, 3 oleaty i 2 mapki.

T reść broszury jest następująca:
W s t ę p :

§ 1. Magnetyzm ziemski. Deklinacja.
§ 2. Kąt kierunkowy.

C z ę ś ć  I. K o m p a s :
§ 3. K onstrukcja kompasu.
§ 4. Sprawdzanie kompasu.
§ 5. Zastosowania praktyczne kompasu (5 zadań).
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C z ę ś ć  II. A.  B u s o l a  B e z a r d a :
§ 6. C harakterystyka i opis.
§ 7. Zastosowanie praktyczne:

1) wyznaczenie kąta kierunkow ego (2 za­
dania),

2) zadania na mapie (3 zadania),
3) marsze na kierunek (7 zadań),
4) zastosowania podczas działań bojowych 

(2 zadania).
B. B u s o l a  P e i g n e :

§ 8. O pis i charakterystyka.
§ 9. Użycie i zastosowania p rak tyczne:

1) zdjęcia planimetryczne,
2) zdjęcia wysokościowe (5 zadań).

Do przysposobienia wojskowego pomocna.

ZE SPORTU I PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO

UCZMY SIĘ STRZELAĆ!
W  roku 1912, jeżeli się nie mylę, kiedy obecny 

na uroczystościach strzeleckich w Szwajcarji W ilhelm II 
wyrażał podziw wobec wyników, jakie osiągali współ­
zawodnicy, jeden z obecnych zauważył, że w kraju 
otoczonym  wielkiemi mocarstwami, sport strzelecki 
i doskonalenie się w sztuce strzelania uważanemi być 
muszą za jeden z ważniejszych czynników utrzymania 
niepodległej egzystencji. O dpowiedź podobna, oczy­
wiście, w smak gościowi pójść nie mogła.

W  strzelnicach szwajcarskich, rozsianych gęsto 
po miastach, a nawet po wsiach, spotkać można nie 
rzadko trzy pokolenia ćwiczące się w strzelaniu rów no­
cześnie: dziada, ojca i syna. Tak pojmuje znaczenie 
sportu strzeleckiego dla Ojczyzny nieliczny, lecz wielki 
duchem, naród W ilhelma Telia. Polska jest otoczona 
równie odwiecznymi wrogami.

Na stałą armję, jaka jest nam potrzebna do 
obrony, — Polski nie stać, więc armją polską musi 
się stać cały naród polski. Zaczynamy rozumieć, że 
w tedy będziemy mogli spać spokojnie, jeśli będziemy 
każdej chwili gotowi do obrony, jeśli uczelnie niższe 
i wyższe i wszystkie organizacje polskie — ustalą 
i zastosują program  przygotowania wojskowego, armja 
zaś w czynnej służbie będzie kadrami instruktorskimi 
i pam iętać należy, że „tylko z silnymi liczą się wszyscy".

Siła nasza wojskowa zależy także i od powszechnej 
umiejętności strzelania, ale strzelać dobrze mogą tylko 
jednostki zdrowe, zrównoważone nerwowo i fizycznie 
silne. Zwłaszcza strzelanie do tarczy kulą, obok 
dobrego, pewnego oka, wymaga równowagi. Niemal 
jednocześnie z wrażeniem, otrzymanem przez oko, musi 
iść z mózgu nakaz do mięśni ramienia i ręki, aby 
między wrażeniem a pociągnięciem za cyngiel up ły­
nęło minimum czasu. Sprawne, prawie jednoczesne

senne chmury zamienił się w silny wicher. Zobaczył, 
że w samolocie obok niego, siedzącego przy sterze 
w kajucie pilota, siedzi ona, Irena. Idą nisko na wyso­
kości 1000 metrów. Patrzy  na wiatromierz, który 
wykazuje stałe wzmaganie się siły wiatru. Trzy, pięć, 
siedem, dziesięć i szesnaście metrów na sekundę. Pła- 
tow iec rwie jak strzała. Zapada ciemność. Dersław 
chciał lądować, gdy wiatr nie przekraczał siedmiu 
metrów na sekundę, lecz Irena położyła mu rękę na 
drążku steru i prosi, aby jeszcze chwilę lecieć. Potym 
już o lądowaniu trudno mówić. Samolot pójdzie w trzaski 
zetknąwszy się ziemią przy tak  silnym wietrze. Jest 
już dwadzieścia... dw adzieścia pięć metrów na sekundę. 
Dersław  wzbija się wyżej. Być może znajdzie tam 
słabszy prąd wiatru. Jest na wysokości 2000 metrów 
Chwilę płyną tak. N a wysokości 3000 metrów to samo. 
Dawno już zrezygnował z kierunku na zachód. Dziwnie 
lekko się oddycha. W icher nadbiega z tyłu w długich, 
posuwistych skokach, po których nagle zdradziecko 
zwalnia, to  znów rwie długą chwilę jednostajnie. Po 
każdej pauzie odprężony samolot wylatuje jak pocisk 
z katapulty i trafiając w próżnię, w szparę rozrzedzo­
nego powietrza spada kilkadziesiąt metrów w dół. 
Zawrót w głowie. Chwilami wiatr podspodni niesie 
aparat w górę i lotnik widzi jak migają rosnąc 
cyfry na barografie, notującym wysokość. Chwilami 
struga wichru nagle zmienia kierunek, spotkawszy się 
z drugą, idącą do niej skośnie i obie wgryzają się

w szpary płatowca, usiłując go zepchnąć ku ziemi, 
usunąć ze swej drogi, na której nie znoszą przeszkód. 
Już dawno wichura huraganowa zerw ała autom atyczny 
spadochron z płatow ca i uniosła go hen gdzieś w bok. 
Dersław czuje jak ścina się w nim krew. Ręce zdrę­
twiały oparte o koło poruszające sterem głębinowym 
i lotkami. Serce bije i łomoce, słyszy jego stukot 
w poświstach szyderczych wiatru, we wrzawie hura­
ganu. Jedna tylko myśl jest w lotniku. Iść z wiatrem! 
Nie dać się zepchnąć! Iść naprzód! Nie dać się wywró­
cić! Ręce zdrętwiały. S tężała noga w parta w orczyk 
steru poziomego. Czuje, że w tej chwili nie jest 
w stanie wyprostować palcy. r Nic nie widzą oczy. 
Ciemność. Reflektory zgasły. Światło wewnątrz samo­
lotu zgasło. Nie widać własnych rąk. Zapomniał błędny 
rycerz powietrzny gdzie jest i co czyni. W ie, że jeden 
jest nakaz: trzymać oburącz koło sterownicze i nie
dać się wywrócić.

Jak długo trwa ta  szalona gonitw a? — minutę, 
godzinę, czy godziny. W  niewiadomej chwili poczuł 
na karku ciepłą dłoń Ireny. Nie odwrócił oczu ku 
niej. Sam olot idzie wbrew jego woli gwałtownie w dół, 
w party w rzekę zstępującego ku ziemi powietrza. Rozu­
mie, że samolot idzie gwałtownie w dół i czuje ciepłą 
rękę Ireny na karku. Nic więcej nie wie. Jest mu 
ciepło i dobrze. O suw a się w dół. Idzie w mrok 
łagodny. Nie słyszy więcej ryku huraganu i poświstów 
wichury. Czuje ręce Ireny. Ją całą przez ręce. Nie
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i szybkie działanie tych  czynników stanowi o wartości 
Strzelca.

Przeciętny strzelec, strzelając do tarczy, chwyta  
moment, w którym muszka zakrywa centrum. Gdyby  
strzał nastąpił w tej właśnie dziesiątej części sekundy, 
kula trafiłaby w centrum, ale rozkaz w ysłany z mózgu 
do mięśni palca często nie zostaje wykonany dość  
szybko i z dostateczną dokładnością; wola dyktuje 
inaczej, lecz brakuje precyzji i szybkości, i strzał chybia.

Twierdzić w ięc wolno, że strzelanie do celu, nie 
jest pustą zabawą ani czczą pukaniną; to szkoła zręcz­
ności, szybkiej decyzji i sprawności ruchów, podpo­
rządkowanych woli czynników, których wartość roz- 
strzyga o wartość człowieka.

Godną ze w szech miar cechą sportu strzeleckiego  
jest związany z nim nierozłącznie zmysł szlachetny bez­
interesownej emulacji. O bserwując m łodzież w strzel­
nicy, łatw o stwierdzić można, że prowadzone są tam 
inne zupełnie rozmowy i poruszane inne tem aty, niż 
na bilardzie np. i w kawiarni.

Sport strzelania jest sportem w olnego i zdrowego  
narodu.

Jedno z najstarszych Stowarzyszeń Sportowych, 
Polskie T-w o Ł ow ieckie w W arszawie, zdając sobie  
sprawę ze sw ych zadań, rozpoczęło akcję i zbudowało 
strzelnicę w swoim lokalu. O becnie II Gniazdo Sokoła, 
dzięki pracy założyciela i prezesa, posiada już strzel­
nicę w lokalu Gniazda przy ul. Skierniewickiej w. W ar­
szawie.

Pożądanem byłoby, ażeby inne Gniazda sokole  
zechciały zainteresować się sportem strzeleckim, dając 
odpowiednie pom ieszczenia na urządzenie strzelnic.

N a W szechpolskich N arodowych Zawodach Strze­
leckich w roku 1924, we Lwowie, i 1925 roku, w Kra­
kowie, niestety mundurów sokolich było bardzo mało.

W  roku obecnym  w końcu Czerwca odbędą się 
III Narodowe zawody strzeleckie w Toruniu. N ależa­
łoby dążyć do tego, aby tak potężna organizacja, jak 
Sokół, była reprezentowana licznie, trzeba więc, aby 
druhowie zainteresowali się żyw o wspomnianym spor­
tem strzeleckim . Przewodnictwo Związku służy wska­
zówkami i kompletami strzeleckiem i. W ięc, do roboty!

C ze s ła w  Lisowski.

Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
(D zie ln ice: M a zow iecka , K ra ko w ska , w e F rancji)

W A R S Z A W A . P O P IS  G IM N A STY C ZN Y  „G R A Ż Y N Y ".

D nia 6 i 7 m arca r. b. dorocznym  zwyczajem  G niazdo W ar­
szaw a V — „G raży n a” urządziło  pop is g im nastyczny  sw oich d ruhen  
i m łodzieży żeńsk ie j. N a m ie jscach  siedzących  i w koło pod  śc ia ­
nami w idać było zain te re so w an e  tw arze , bo ci, co tam  byli, w ie­
dzieli czego  oczekują . P ie rw sze  rzęd y  k rz e se ł zajęły  w ładze 
sokole  i św iat lek a rsk i, d a lsze  m iejsca, to  fachow i gim nastycy, 
sym patycy G n iazda  znający g im n asty k ę , no i słuchacze P ań stw o ­
w ego In s ty tu tu  W ychow ania F izycznego  ze swoim  p ro feso rem  na 
czele . O  godzinie  7 i pó ł w ieczorem  sa la  g im nastyczna  O g ro d u  
S ask ieg o  rozbrzm iew ała  dźw iękam i pieśni, płynącej z silnych 
p iers i m łodziu tk ich  k a n d y d a tek  na druhny, k tó re  p iękn ie  wma- 
szerow ały  pod  kom endą u lubionej sw ojej N aczeln iczki, druhny

widzi nic. Spada... spada coraz niżej... leci... śmieje 
się cichym śmiechem szczęścia. Jest mu dobrze. Nic 
więcej nie wie...

Silny blask i głośne wołanie G rzym skiego: —  
“ Janku, Janku! i potrząsanie za ramię obudziło w reszcie  

Dersława. Chwilę był nieprzytomny, zanim zrozumiał 
słowa towarzysza. —  Zaraz Poznań!

Kapitan leżał w fotelu, strząsał ze siebie resztki 
snu i sennych marzeń. W ytrzeźwiony słuchał z przy­
musem opowiadania Zdzisia.

—  N ic nie wiesz śpiochu. Tym czasem  strzelano 
do nas znów kilka razy. Pilot sądzi że 100-kilome- 
trowy pas Jew ego brzegu Odry również jest objęty  
strefą ciszy. Mamy szczęście, gdyż nad ranem zerwał 
się dość silny wiatr zachodni i widocznie podsłuch  
słabo działał. Pilot w edług twojej rady w yłączał chwi­
lami tłumik. Pociski rwały się bardzo daleko od samo­
lotu, w ięc nawet nas nie budził. Musimy lądować 
w Poznaniu, dano sygnał z dołu. Szkoda. Mieliśmy 
tu w locie nabrać na stacji w Ławicy benzyny. N ie­
długo bylibyśm y w W arszawie, a tak, nowa zwłoka.

Dersław podniósł się niechętnie i zaczął zbierać 
porozrzucane w kajucie drobiazgi. Za chwilę samolot 
dotknął lekko kołami ziemi i płoza, żelazny, giętki 
pazur, wspierający ogon kadłuba począł rznąć murawę.

Swit płonął na niebie. Czerwone zorze pozdra­
w iały ziemię.

(d. c. n.)

T ry b u rsk ie j, w ytraw nej, jeżeli te g o  nie zam ało, k ierow niczki 
G niazda pod w zględem  technicznym . Był to  p ierw szy  num er 
program u. w iczenia ułożone bez zarzu tu , poziom  spraw ności 
tak i, jak ieg o  dużo razy  na te re n ie  W arszaw y  nie widzi się, 
a o prow incji niem a co m arzyć naw et. W ykonanie ćw iczeń p re cy ­
zyjne, lekk ie , spokojne, a jed n ocześn ie  w bajeczn ie  unorm owa- 
nem  tem p ie , da je  dow ód w ielk iego zrozum ienia  p rzez  ćw iczące 
w arto śc i g im nastyk i i in tencji, jak ie  k ie ru ją  d ruhną  T ry b u rsk ą  
w p racy  nad osiągn ięciem  w ysokiej k u ltu ry  c ie lesne j swoich 
uczennic . N iem ilknące ok lask i zeb ran ej publiczności, w śród  k tó ­
re j n aw et na jsurow si k ry ty cy  nie p o zo sta li b iern i, sp raw iały  w ra ­
żenie, że to  co w idziano je s t o sta tn im  słow em  zdobyczy i rezu l­
ta te m  w ysiłków  n aczeln ic tw a „ G raż y n y " ; jeżeli idzie o m łodzież 
to  tru d n o  było m ieć inne w rażenie.

D rug i num er p rogram u w ypełniły ćw iczenia  d ruhen . W eszły  
na sa lę  śm iało, zdecydow anie, z. p ieśn ią  na u stach  a z tw arzy  
ich tch n ę ła  zgóry  pew ność sieb ie  i g łębok ie  p rzek o n an ie , że to  
co p okażą  rozn iesie  sław ę „p ią tk i"  po szerok im  św iec ie ; za 
o s ta tn ią  dw ójką ukaza ł się  Dh K azim ierz W ejrauch . N ie trz e b a  
o nim m ów ić: sam a sy lw e tk a  mówi za sieb ie . P o d k re ś lam  tylko, 
że p o siad a  n ieocen ioną w arto ść  jako  pracow nik  w tym  zaw odzie, 
w k tó rym  p racu je  d la  wyników „ćw iczebnych” n ie innych. W  duszy  
g im n asty k a  „w ynik ćw iczebny” znaczy najw ięcej. B raku je  mi 
słów d la  ocen ien ia  teg o , co w idziałem : je s t  to  n araz ie  n iedości­
gnione m arzen ie  w szy stk ich  naszych  G niazd  n ie ty lk o  w O k rę g u  
W arszaw skim  i n iety lko  m oże w całej D zieln icy  M azow ieckiej. 
Z nakom ita  cech a  d ruhen , sto p ień  tru d n o śc i lekcji, zdum iew ająca 
spraw ność, bogactw o  d oboru  e lem entów , opanow anie w p ro s t 
b a jeczne  form  ruchu, w spaniały  od d ech  ćw iczących, a co 
za skoki!... Słowem  rzecz  pow ażna, p o trak to w a n a  najw ybitn iej 
fachow o, d a jąca  zadow olenie praw dziw ym  znawcom  sz tuk i g im ­
n asty czn ej i zachw yt ludziom — am atorom , a już nie m ówię o lai­
kach, k tó rzy  byli w yraźnie pochłon ięci efek tam i. M iałbym  m oże 
m alu tk ie  ob jekc je , co do pląsów , a le  ty lk o  d la teg o , że w edług  
m ego zdan ia  d ruhny  są  tro ch ę  za m a|o  p las ty czn e  i p ląsy  wy­
padły nieco za c iężko; a m oże na to  w płynęło zm ęczenie, gdyż 
p ląsy  były o sta tn im  punktem . B raw o „G raży n a”! P rz e d  ta k  
p row adzonem  G niazdem  stańm y w szyscy na baczność i p o d z ię ­
kujmy za u dzie loną  publiczności lekc ję  o g im nastyce, a nam za 
dany przyk ład .

C zołem ! M . K u śm id ro w icz
N aczeln ik  O k rę g u  W arszaw sk iego .

W  L A T A C H  190 0 — 1905.
K iedy pow stały  w byłej K ongresów ce p ierw sze  G niazda 

sokole  m ęsk ie  w zględnie  m ieszane, daw ał się  b a rdzo  we znaki 
b ra k  ^organizacji kob iecej o ty p ie  narodow o - w ychowawczym . 
T o też  z g ro n a  n iew iast dob re j woli z d r  H e len ą  P raw dzie  - K uczal- 
ską  na cze le  p o w sta ła  d rużyna sp o rto w a  pod  nazw ą to w arzy stw o  
g im nastyczne  „G rażyna", m ające na celu  oprócz  rozw oju fizycz­
nego k o b ie t w głów nej m ierze  p racę  n arodow ą w k ieru n k u  z rze ­
szania się, organizow ania  i uśw iadam ian ia  na rodow ego . Począ- 
kowo p ra c a  d ru h en  rozw ijała się  znakom icie. W y starczy  fak t,
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że  pom im o re p re s ji  i zakazów  stosow anych  p rzez  m oskali G niazdo 
m iało 156 członkiń. N a czele  G n iazda  jako  p re z e sk a  s ta n ę ła  
d ru h n a  H . P ra w d z ie -K u c z a lsk a  z zarządem  złożonym  z d ru h en : 
Bironowej H eleny , Zofji H allm anów nej, H eleny  M ieczyńskiej 
(naczeln iczk i) i Zofji O lęd zk ie j. W  1905 r. w czasach  t .  zw. 
„w olnościow ych" k iedy  m ożna było ujaw nić S okoła  „G rażyna" 
p rzyw dziew a sz a tę  zw yczajną i o d tąd  oficjalnie s ta je  się  n a tu ­
ra ln ą  czą s tk ą  najw iększej n aw et w ów czas o rgan izacji polskiej. 
N azew n ą trz  G niazdo w yglądało  jaknajlep ie j, jed n ak  w łonie 
O k rę g u  w arszaw sk iego  były s ta rc ia , ze w zględu  na dosyć surow e 
regulam iny, opracow ane  w czasie  p o w staw an ia  p ierw szych  G niazd 
sokolich  m ęsk ich  lub m ieszanych  i nie p rzew idu jących  wydzie 
lania p o trze b  spo łecznych  sw ych członkiń. T rudnośc i te  O k rę g  
usunął w te n  sp osób , że nie chcąc k ręp o w ać  Sokolic  w sp ra ­
w ach obchodzących  w yłącznie druhny, upow ażnił Z arząd  Gn. V 
im. „G rażyny" jako  jedyne G niazdo  żeńsk ie  w O k rę g u  do p o d ję ­
c ia  p racy  w śró d  d ruhen  O k rę g u  w arszaw sk ieg o . W  myśl te j 
uchw ały  zosta ło  zw ołane w dniu 15 k w ie tn ia  r. 1906 okręgow e 
zeb ran ie  d ru hen , n a  k tó rem  uchw alono w sp ó łp racę  w szystk ich  
d ruhen  O k ręg u . P rz e z  cały czas G niazdo niety lko  p racow ało  
nad  w ychow aniem  fizycznem , a le  b ra ło  udział w p racy  k o n sp ira - 
cyjnej, czego  dow odem  u dzia ł n iem al w szystk ich  członkiń  „ G ra ­
żyny" w tow . b ib ljo tek  ruchom ych, co n a raża ło  na n ieb ezp ie ­
czeń stw o  n iety lko  organ izac ję , a le  i poszczegó lnych  jej członków . 
T ak i s tan  trw a ł do  roku  wojny. Z członkiń w iele m usiało z nakazu  
op uśc ić  W arszaw ę , część  w zięła u dzia ł w p racy  czerw onokrzy- 
sk ie j, gdz ie  b a rd zo  duże zasługi położyła. P o zo sta łe  druhny 
p racu ją  nadal w oczek iw aniu  lepszych  czasów , te  się  nie zawiodły 
i doczekały  P ań stw a  po lsk iego , do budow y k tó reg o  dołożyły 
skrom ną ceg ie łkę .

R ok 1918 z as ta ł członkinie „G rażyny" przygo tow ane  do 
p racy  w w olnej ojczyźnie. I znowu trz e b a  było p racow ać. So k o ­
lice były w szędzie  mile w idziane, ze w zględu  na ch lubną  p rz e ­
szłość. G niazdo  w n-.omencie wyjścia N iem ców z W arszaw y
liczyło 80 członkiń. Mimo pracy  obyw atelsk ie j, G niazdo w ierne 
hasłu  „w zdrow em  ciele zdrow y d u ch ” nie zaniedbyw ało  ćwi­
czeń, k tó re  p ro w adziła  d ru h n a  H e len a  O lszew ska  naczeln iczka  
G niazda, p ro w ad ząc  2 razy  tygodniow o lekcje  szw edzkiej g im na­
styk i zdrow otnej, o raz  ku rsy  d la  p rzodow niczek . W le tn ich  m ie­
siącach  ćw iczenia  odbyw ały się  na bo isku  w A grykoli. W  rocznice
h isto ry czn e  G niazdo u rządzało  u ro czy ste  obchody. P o tem  p rzy ­
szed ł pam iętny  ro k  „cudu nad  W isłą" . C zęść  d ru h en  m ogą­
cych znosić tru d y  służby w artow niczej zac iągnęła  się  do s traży  
o b y w atelsk ie j, g dz ie  p rzełożen i kom endanci oddzia ł kobiecy 
zaw sze staw iali za p rzyk ład . S łab sze  i m łodsze o f sługiw ały
kantyny  i szp ita le . Słow em  n ik t n ie próżnow ał. R ok 1920 p rz e ­
szed ł szczęśliw ie . P o tem  zaczę to  m yśleć o silniejszym  rozw oju 
G niazda . I d ru h n a  F e lic ja  T ry b u rsk a  nasza  dz ie lna  i kochana 
N aczeln iczka  p o staw iła  je w ciągu la t 5 na  poziom ie p ie rw szo rzę ­
dnym. N ajlepszym  rokiem  był d la  G n iazda  1925 r. W ted y  „ G ra ­
żyna" przyn iosła  ch lubę Sokołow i, zdobyw ając 85% rek o rd ó w  
kobiecych  lek k o a tle ty czn y ch  P o lsk i. G niazdo pod  w zględem  
adm in istracy jnym  te ż  nie je s t  na szarym  końcu, bow iem  na liście  
w płaconych sk ła d ek  do Zw iązku, O k rę g u  i D zieln icy  je s t  na 
p ierw szym  m iejscu, co je s t  znowu zasługą  byłej naszej P re z esk i 
d ruhny  Jadw ig i Jaw o rsk ie j.

T. W a lczew ska .

W IA D O M O ŚC I Z K R A K O W A
P rzy g o to w an ia  n a  z lo t ju b ileu szo w y  D zieln icy  K rakow sk ie j 

są  w  p e łn y m  biegu. P o sied zen ia  P rze w o d n ic tw a  D z ieln icy  o d b y ­
w ają  się reg u la rn ie  w  k ażd y  p ią tek , a  p rzedm io tem  o b ra d  obok 
sp raw  o rgan izacy jn y ch  i b ież ąc y c h  są  p rzed ew szy stk iem  sp raw y  
dofyczące  Z lotu.

O gólny p ro g ram  zo sta ł d e fin ityw nie  u sta lo n y  jak  rów n ież  
d o b ó r ćw iczeń  na  oba  dnie z lo tow e.

P o s ied zen ie  p e łn eg o  W7y d z ia lu  w y ch o w an ia  fizycznego 
D z ieln icy  o d b y ło  się w  dn iu  7 m arca  b. r. U łożono program

zlo tow y n a  dw a  dni, a m ianow ic ie : n a  w ystęp  podw ójnego  
rodzaju . Na p ierw szy  dz ień  z lo tu  p rz y p ad a ją  ćw iczen ia  re tro ­
sp ek ty w n e  t. j. ćw iczen ia  jakie Sokolstw o w  ciągu sw ego is tn ie ­
n ia  aż do o d zy sk an ia  n iep od leg łości pań stw o w ej up raw ia ło , zaś 
dzień  drugi w y k aże  n aszą  p ra cę  w ed ług  w ym ogów  najnow szej 
doby .

L u strac je  p rzep ro w ad zo n o  w tym  ro k u  w kilku  G niazdach , 
a m iędzy  innem i w  Ż yw cu aż d w u kro tn ie , a n ad to  w  M yślen i­
cach  w  czasie  W alnego Z grom adzenia  tegoż G niazda. P rz e w i­
dz ian e  są  lu s trac je  p rzed z lo to w e  w e w szy stk ich  G niazdach , a to  
w  ciągu k w ie tn ia  i m aja.

N aczeln ic tw o  D zieln icy  po  ś. p. R ucińskim  o b ją ł na  razie  
d o ty ch czaso w y  1 zas tęp ca  jego dh K asper N ow ak, n aczeln ik  
O kręgu  1„ zaś od dn ia  1 lu tego  b. r. n acze ln ic tw o  Sokoła  k ra k o w ­
skiego ob jął dh  K aro l M okrzyck i z B ydgoszczy,

D ruhow ie  n a rc ia rze  S okoła  zakopiańsk iego  b ra li udz ia ł 
w zaw odach  m ięd zy n aro d o w y ch  w e F ran c ji i S zw ajca rji a  o s ta t­
nio w  tak ich  sam ych zaw odach  w  Z akopanem , w  k tó ry ch  odn ieśli 
ch lubne  zw ycięstw a, p rzy sp arza jąc  tem  sam em  Soko lstw u  ro z ­
głosu i u znan ia  zag ran icą  i p rzo d u jące  m iejsce w śród  p o k re w ­
nych  organ izacy j w k ra ju .

Sp raw a  p rzy sp o so b ien ia  re ze rw  w D zieln icy  u ty k a  nieco 
p o d  w zględem  organizacyjnym , a lbow iem  z p o w o d u  n a leżen ia  
n aszych  G niazd  aż do dw óch  korpusów , a m ianow icie do k o r­
pusu  w  K rakow ie  i w  P rzem yślu , zarząd zo n e  a ro zp oczynające  
się k u rsa  in s tru k to rsk ie  d la  te j gałęzi ćw iczeń , — d ru how ie  nasi 
n a leżeć  b ę d ą  aż do trzech  kursów , co ze w zględu na jednolitość  
p ra c y  i k o n tro li nie jest ko rzy stn e . N adto  term iny  oznaczono 
w  rozkazach  w ładz w ojskow ych  do zg łaszan ia  k a n d y d a tó w  na 
te  k u rsy  są  stanow czo  za k ró tk ie  —  gdyż D zieln ica  w ty ch  
w yp ad k ach  n ie jes t w  m ożności na  czas ro zp isać  okóln ik i do 
G niazd  i w y d ać  o d p o w iedn ie  zarząd zen ia , —  tak  aby  udzia ł 
naszych  G n iazd  m ógł być  liczny, a  tem  sam em  re p re z en to w a ł 
naszą  silę  o rg an izacy jn ą  tak , — jak  tego spo łeczeń stw o  od S o k o l­
s tw a  się  dom aga. T em u b rak o w i m oże na p rzy szło ść  ty lk o  Z w ią­
zek  zapob iec , m ając b e zp o śre d n ią  s tyczność  z n a jw y ższą  in s tan ­
c ją  w ładz  w ojskow ych.

Na pow yższe k u rsa  zg łoszonych jest z D zieln icy  18 druhów .
G. H .

Z D Z IA Ł A L N O Ś C I DZIEL. W YDZ. W Y C H . FIZY C Z. D Z IE L ­
N IC Y  VII Z W IĄ Z K U  SO K . P O L . W E FR A N C JI ZA 1925 R.

D z. W . W . F., na  k tó reg o  czele  s ta li dhow ie: F . W oźniak, 
(F ran . M usielak i L. H en d ry siak , jako zas tęp cy ), i W . Sław iński 
(zast. dh R oszyk) odbył w ciągu ub. roku  10 zebrań , w tem  
3 zeb ran ia  śc isłego  g ro n a  celem  opracow ania  ćw iczeń na zlot 
dzielnicow y w Paryżu.

Zbiorow e w ystępy  dhów  D zielnicy V II-ej m iały m iejsce 
w dn. 3 m aja w Lille, 17 m aja pod A rra s , i na Z locie Franc. 
Gim n. w S tra ssb u rg u , w czasie  Z ielonych Św iąt. P o za tem  poje- 
dyńcze O k rę g i b ra ły  udzia ł w z lo tach fran cu sk ich , zdobyw ając 
liczne nagrody  w ćw iczeniach  i zaw odach z Francuzam i. N a s tę p ­
nie Dz. W . W . F. p rzep ro w ad z ił na zeb ran iach  n as tęp u jące  uchwały, 
ap robow ane p rzez  Z arząd  Dzielnicy.

1) Podzia ł O k rę g u  V (Lens) na  V i VIII; 2) P o łączen ie  so k o ­
lich klubów  piłki nożnej z klubam i D zielnicy Sportow ej z pocz. 
roku  1926; 3) U rządzen ie  Z lotu D zielnicy VII w P aryżu  w r. 1926; 
4) U rząd zen ie  zaw odów  lek k o a tle ty czn y ch  w Lille, b iegu  w D onai 
i zaw odów  zapaśniczych i b o k se rsk ich  w Lens; 5) U rządzen ie  
3-dniow ego k u rsu  wych. fizycz. od 1 do 3 styczn ia  1926 r. 
w Sallaum ines; 6) P rzep ro w ad zen ie  lu s trac ji O k r. Iii-go  i V II-go 
p rzed  Z lotem  F ran . G im n. w Lyonie o raz  w yznaczenie sędziów  
na te n  zlot.

P ro g ram  techniczny  zlo tu  w P ary żu  zo sta ł p rzez  Dz. W . 
W . F. opracow any. P ra c ę  u tru d n ia ł jedynie  deficy t w k asie  D ziel­
nicy. J e s t  nadzieja, że po Zlocie Dzielnicowym  sy tu acja  zmieni 
się  na  lep sze  i Dz. W . W . F. będ zie  m ógł ob jąć  kierow nictw o 
w szystk ich  ga łęzi wychów, fizycz.

K R O N I K A
(ZE Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I ZE Z W I Ą Z K U )

IN S T R U K T O R SK I K U R S O B R O N Y  PR Z E C IW G A Z O W E J.

W  czasie  od  dn. 4 do 9 styczn ia  1926 r. w W ojskow ej 
Szkole G azow ej w W arszaw ie  na M arym oncie, odbył się  in s tru k ­
to rsk i K u rs O bro n y  P rzeciw gazow ej, obesłany  p rzez  członków  
sto w arzy szeń  pracu jących  w dziedzin ie  p rzy sp o so b ien ia  w ojsko­
w ego, a m ianowicie: Tow. G . „Sokół", Zw iązek S trz e lec k i i Zw ią­
zek  S traży  P ożarnych .

Z „Sokoła", k u rs  ten  ukończyło 5-ciu d ru h ó w  G niazd  w ar­
szaw skich  i należy  żałow ać, że ta k  n ieliczna g ru p k a  naszych 
druhów  m ogła uczestn iczyć  w owym k u rsie , k tó ry  zaznajom ił

słuchaczów  z grozą  n ieb ezp ieczeń stw a  wojny gazow ej, ze ś ro d ­
kam i w alki p rzeciw gazow ej i ochrony w ojska o raz  ludności 
cywilnej.

K om enda Szkoły  G azow ej u czestn ików  k u rsu  p o trak to w a ła  
je najżyczliw iej, u d o stęp n ia jąc  k o rzy stan ie  z u rząd zeń  w ojsko­
w ych Szkoły.

N ależy się  rów nież uznanie T ow arzystw u  O brony  p rzec iw ­
gazow ej za zorganizow anie  ow ego kursu , m ającego  n a  celu  uśw ia­
dom ienie słuchaczów  z n ieb ezp ieczeń stw em  przyszłe j wojny ch e ­
m icznej.
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K O N FE R E N C JA  STA R SZY ZN Y  H A R C E R SK IE J W  Ł O D ZI.

W  dniu 28 —  30 g ru dn ia  ub. r. odbyły się w Łodzi konfe­
rencje  starszyzny  h a rce rsk ie j, k tó re  zgrom adziły  269 uczestn ików  
i uczestn iczek . O bradom  przew odniczy ł dh p re z e s  T adeusz  
K am ieński. N abożeństw o  przedz jazdow e odpraw ił ks. B iskup 
T ym ieniecki, k tó ry  zaszczycił rów nież swą obecnością  in au g u ra ­
cyjne zebran ie , w k tórym  wzięły udział tak ż e  p rzed staw ic ie le  
w ładz w ojskow ych, adm inistracyjnych, szkolnych i sam o rząd o ­
wych. N a w spólnych o b rad ach  w ygłoszone zostały  3 re fe ra ty  — 
„P raw o  jako w yraz ideo log ji" — przez  harem . St. Sed laczka , 
„ C h a ra k te r  h a rce rsk i i d rog i do jeg o  o siągn ięcia11 — dhny U klej- 
skiej: i „D uch obyw atelsk i w w ychowaniu m łodzieży11 dhny M ar- 
tyncw iczów nej. Z jazd zakończono uchw aleniem  całego  sze reg u  
w niosków  dotyczących- 1) ideologji h a rce rstw a ; 2) wych. fizycz. 
i p rzysp . wojsk.; 3) p o p ie ran ia  p rzem ysłu  handlu  i g ospodarnośc i; 
4) pism  h arce rsk ich ; 5) m unduru; 6) pom ocy drużynom  polskim  
zagran icą .

O m aw iano w ięc cały sz e re g  w ażnych kw esty j. H a rce rs tw o  
jako  o rg an izac ja  w ychow ująca m łodzież na godnych obyw ateli, 
dążących do p o d n iesien ia  po tęg i i do b ro b y tu  P a ń stw a  P o lsk ieg o  
musi się oprzeć  na  ideach  ch rześc ijań sk ich  i narodow ych; w myśl 
10 p unk tu  p raw a  p o p ie ra  usilnie akcję, m ającą  na celu  u trw a ­
lenie zasad  abstynencji. C a ło k sz ta łt p racy  m a zm ierzać do tego , 
aby h a rce rs tw o  zaw sze było go tow e stan ąć  zw arcie w sze reg ach  
obrońców  O jczyzny, ze zrozum ieniem  obow iązków  obyw atela- 
żo łn ierza  i z koniecznem  p rzygotow aniem  do ich w ypełnienia.

W  celu więc w yrobienia d o sta teczn e j ilości w łasnych in s tru ­
k to ró w  uczestn iczyć  ma w k u rsach  h a rce rsk ich  p. w. jaknaj- 
w iększa ilość m łodzieży s ta rsz e j. K ażda chorąg iew  winna co 
roku  przynajm niej jed n eg o  h a rce rza  w ysłać do G łów nej Szkoły 
W ojsk., S p o rtó w  i Gimn. w Poznaniu , In ty tu tu  W ych. Fizycz. 
w W arszaw ie, o raz  jaknajliczn iej ob sad zać  inne ku rsy  wych. 
fizycz. K onferencja  s ta rszyzny  w yraziła  opinję, że p racę  nad 
p. w. należy  m iędzy innem i p rzep ro w ad zać  d ro g ą  organizow ania  
h a rce rsk ich  obozów  le tn ich  przy w spółudziale  wojskow ych.

W  dalszym  ciągu p rzech o d ząc  do innych punktów  uchw ał— 
druhow ie i d ruhny m ają czynnie po p ierać  rodzim y przem ysł 
i han d el i szerzyć w śród  spo łeczeń stw a  id ee  jak n a jd ale j p o su ­
n ię teg o  un iezależn ien ia  g o sp o d arczeg o  kra ju , jednocześn ie  zaś 
zw rócić b aczn ie jszą  uw agę na g o sp o d a rczą  s tro n ę  życia o rg an i­
zacyjnych jed n o s te k  h a rce rsk ich .

M ałe p ism a h a rce rsk ie  m ają być zlikw idow ane d la  p o p a rc ia  
pism  pow ażniejszych i cen tra lnych  Zw iązku. W reszc ie  konfe­
ren c ja  wzywa cały ogół h a rce rsk i do okazyw ania jaknajw ydatn iej- 
szej pom ocy polskim  drużynom  h a rce rsk im  zagran icą , a w szcze ­
gólności do p rzy jęcia  la tem  b. r. jaknajw iększe j ilości d ruhen  
i d ruhów  ze środow isk  zagranicznych na u rząd zan e  w k raju  
obozy i kursy.

PR O JE K T  P R Z Y G O T O W A N IA  W O JS K O W E G O  M ŁO D ZIEŻY  
U C Z E C H Ó W .

P rag n ąc  sk ró c ić  czas służby w sze reg ach  siły zb ro jnej rząd  
czesk i p rzed łoży ł parlam entow i p ro je k t ustaw y o obow iązkow em  
w yszkoleniu m łodzieży. O b ję łoby  ono m łodzież od 19—20 la t 
i byłoby oddzie lne  d la  m łodzieży szkó ł średn ich , wyższych, 
a oddzie lne  d la  m łodzieży w iejskiej i rzem ieśln iczej w m iastach. 
W yszkolen ie  m ają prow adzić  to w arzy stw a  gim nastyczno - w oj­
skow e, w ięc w pierw szym  rzęd z ie  „S okó ł”, po siad a jący  ta k  p iękne  
trad y c je  w C zechach , a g dz ie  tych  tow arzy stw  niem a, tam  b ęd ą  
w ysyłani in s tru k to rz y  w ojskow i.

C zas trw an ia  p rzygo tow an ia  o k re ś la  się  na dw a la ta , w ykłady 
i ćw iczenia odbyw ałyby się  w każd ą  so b o tę  popołudniu  i p rzez  
dw anaście  p rzedpo łudn i w n iedz ie lę .

C elem  w yszkolenia ma być ty lko  w yszkolenie form alne,

ażeby  re k ru t  p rzychodzący  do w ojska zaczynał odrazu  ćw iczenia 
bojowe.

O d  1927 roku  ma być 14-m iesięczna służba w ojskow a, lecz 
S z tab  G enera lny  uw aża ten  o k res za n iedo sta teczn y , w obec 
czego  en erg iczn ie  fo rsu je  jaknajszybsze  p rze jśc ie  ustaw y o p rzy ­
sposobien iu .

O B C H Ó D  24-LETN IEJ R O C Z N IC Y  S O K O Ł A  BERLIN 
M O A B IT .

G niazdo sokole  w M oabicie św ięciło  24-go styczn ia  24-ro- 
le tn ią  roczn icę  sw ego istn ien ia. W  u roczystości liczny udział 
w zięła m iejscow a Polon ja  o raz  b a rd zo  w iele dziatw y. Po części 
u rzędow ej, sk ładające j się  z p rzem ów ien ia  p re ze sa , śpiew u, sp ra ­
w ozdania  rocznego , p rzem ów ien ia  de legac ji oraz  deklam acyj, 
w ygłaszanych p rzez  dzieci, n astąp iły  popisy  m łodzieży m ęskiej, 
żeńsk iej, d ru h en  i d ruhów . N ajlep iej i najliczniej z ap re ze n to ­
w ała się  m łodzież żeń sk a  i druhny. Ć w iczen ia  d ruhów  były bez 
zarzu tu , lecz w ystąp ili oni b. n ielicznie, było ich zaledw ie 12-tu. 
N iew iadom o czem u to  p rzyp isać . Z apew ne je s t to  obo jętność  
z ich strony , z k tó rą  jed n ak  trz e b a  walczyć, bo m łodzież sk u t­
k iem  zan iedban ia  w ychow ania fizycznego trac i odporność , a my 
m usimy być silni i zdrow i fizycznie i duchow o, a  w p racy  zaś 
nad tern  Sokół je s t  w iernym  i dośw iadczonym  sojuszn ik iem .

Z R ZU C A N IE  L IT E R A T U R Y  Z S A M O L O T Ó W .

Do lo tn ic tw a sow ieck iego  w prow adzono a p a ra t K rykow a, 
k tó ry  służy do zrzucan ia  lite ra tu ry  p ropagandow ej, w zględnie 
m oże być zastosow any  do zrzucan ia  b a k te ry j chorób  zakaźnych. 
A p a ra t zrzuca  l ite ra tu rę  paczkam i po 10 kg  każda.

M ożna się  pocieszyć, że ła tw ie j będ zie  ją  zb ierać , gdyż 
d o tąd  rzucane  u lo tk i ro zp rasza ły  się  ba rd zo  i gdy lo tn ik  rzucił 
k ilk ad z iesią t kilogram ów  p ap ie ru  na m iasto, zd arzało  się, że na 
ulice nie sp ad ła  ani jedna. W szy stk ie  w ia tr poniósł na  pola 
okoliczne.

N Ę D Z A  B E Z R O B O T N Y C H  W  N IE M C Z E C H .

W  O k rę g u  T rep to w sk im  od k ilku  la t  p ro w ad zo n a  je s t budow a 
kolei obw odow ej. W sk u tek  m rozów  p ra ca  zo sta ła  p rzerw ana . 
Lecz gdy m rozy usta ły , zjaw ili się znów robotn icy , k tó rzy  m ieli 
sypać wał w dalszym  ciągu. W  chwili rozp o częc ia  p racy  usły­
szeli dziw ne jęk i i p rzy tłum ione krzyki. Po chwili u jrzeli 
w ygrzebujące  się  z p iasku  kob iety . J a k  się o'kazato, aż sześć  
rodzin  bezro b o tn y ch  i bezdom nych w ygrzebało  sobie nory w stoku  
budow anego  wału, aby w ten  sp osób  uchron ić  się  od m rozu.

P O Ł Ą C Z E N IE  SIĘ  T O W A R Z Y S T W  O B R O N Y  PR Z E C IW ­
L O T N IC Z E J I P R Z E C IW G A Z O W E J W  ROSJI.

W  Rosji istn ie ją  dw a to w arzy stw a  o dużej ilości członków  
O . D. W. F. (O b szczestw o  druz ie j w ozdusznow o f ło ta—to w a ­
rzystw o p rzy jació ł lo tn ic tw a) i „D obroch im ” (D obrow olnaja  C him i- 
cze sk a ja  oborona — O ch o tn icza  obrona chem iczna).

W  celu uzgodnien ia  dzia łalności i uczynienia jej bard z ie j 
sk u teczn ą  na w spólnym  z jeździe  ty ch  to w arzystw  w M oskwie 
postanow iono złączyć je we w spólną o rgan izac ję  pod nazwą 
„A w jochim ”.

O D Z N A C Z E N IE .

D ruh A nton i M ałachow ski członek Sokoła  p a ry sk ieg o  został 
odznaczony p rzez  M in isterstw o  P ra c y  w im ieniu R zeczypospo lite j 
i R ządu F ran cu sk ieg o  m edalem  bronzowym  za w ybitnie poży­
teczn ą  p racę  spo łeczną.

D ruh M ałachow ski należy do ty ch  cichych działaczy sp o ­
łecznych, k tó rzy  od sz e re g u  la t służą  po lsk iej sp raw ie  narodow ej 
i c ieszy się ogólną sym patją  i szacunkiem .

R Ó Ż N E
Z A W I A D O M I E N I E .

KURSY DLA INSTRUKTORÓW SPORTOWYCH
W  dniach  od 4-go maja do 13-go czerw ca b. r. urząd za  

Z w iązek  Polsk ich  Z w iązków  S p o rto w y ch  w porozum ien iu  z G e­
n e ra ln ą  D y rek cją  S łużby  Z drow ia  6-tygodn iow y  Kurs dla instru­
ktorów  sportow ych .

Z adaniem  K ursu  będzie  w yszko len ie  in stru k to ró w , k tó rzyby  
p o tra fili ćw iczen iom  spo rto w y m  w k lu b ach  n ad ać  n a leży ty  k ie ­
run ek . K urs m a dać  rac jo n a ln y ch  k ierow ników  tren in g u  i in s tru ­
k to ró w  sp o rto w y ch , k tó rzy b y  m ogli nau czy ć  teo rji, p ra k ty k i 
i u m ie ję tnośc i u p raw ian ia  sp o rtu  w  tak i sposób, ab y  to  nie 
szkodziło  organizm ow i — nie zaś tren e ró w  sp o rto w y ch , w y sp e ­
c ja lizo w an y ch  w pew nym  dziale  spo rtu . A bso lw enci K ursu , 
k tó rzy  b ę d ą  po kursie  poddani egzam inow i i otrzym ają św ia ­

dectw a, m ogą być  użyci zarów no  w zw iązk ach  i k lu b ach  sp o r­
tow ych , jak  i w obo zach  w ak acy jnych .

W  czasie  trw a n ia  ku rsu  godziny p rzed p o łu d n io w e  zajm ą 
w y k ład y  teo re ty c z n e  (4 godziny dziennie), zaś  godziny  p o p o łu ­
dn iow e ćw iczen ia  p ra k ty c zn e  p o d  k ierunk iem  fach o w y ch  in s tru ­
k to ró w  (ró w n ież  4 godziny  dziennie). W ykład y teoretyczn e  
w ogólnej liczb ie  140 godzin obe jm ą dw ie g rupy  przedm io tów ;
a) hygienę, anatom ję, fizjologję, rozw ój c ie lesny , m eto d y k ę  w y ­
ch o w aw czą  i t. p., b) teo re ty czn e  p o d sta w y  sp ortu , w raz  z o rg a ­
n izac ją  ży c ia  spo rtow ego . W  tej g rup ie  każdem u z w ażn ie j­
szych  d z ia łów  sp o rtu  pośw ięco n e  b ęd ą  sp ec ja ln e  w y k ład y . K ażda  
z ty ch  grup zajm ie około  70 godzin w yk ładów . W  grupie
b) uw zględnione będ zie  też  p rzy sp o so b ien ie  w ojskow e.

W  ćw iczen iach  praktycznych uw zględni się p rzed ew szy st"  
kiem  lek k ą -a tle ty k ę , p iłk ę  nożną o raz  gry.
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Kursy są  bezp łatne, a kosz ta  ich  u rz ąd z en ia  po n ies ie  Z arząd  
Z w iązku  P o lsk ich  Z w iązków  S po rto w y ch , p rzy  pom ocy  subw en- 
c ji, o trzym anej z G en era lnej D y rek cji S łużby  Zdrow ia^ N ato­
m iast u c zes tn icy  k u rsu  pow inn i p o k ry ć  koszta  pobytu i utrzy- 
m ania w  W arszaw ie, już to  z funduszów  w łasnych , już to  ty ch  
k lubów , k tó re  ich  w y d e leg u ją  n a  K u rsy . C hcąc u ła tw ić  u c ze s t­
nikom  zam iejscow ym  u trzy m an ie  w  W arszaw ie , po czy n ił Z arząd  
Z. Z. s ta ra n ia  u zy sk an ia  d la  n ich  m iejsc w  bursie P aństw ow e) 
S zkoły  H ygieny p rzy  ul. K ujaw skiej 2. M ieszkan ie  w tej b u rsie  
w raz  z u trzym an iem  ko sz to w ać  b ęd zie  dzienn ie  zł 5 od  osoby, 
t. j. n iesp e łn a  220 z ł za  cały  czas trw a n ia  K ursu . U czestn icy  
k tó rzy  re fle k tu ją  n a  pom ieszczen ie  w  b u rsie  m uszą to  zaznaczyć  
p rzy  zgłoszeniu. ,

W arunki przyjęcia. Na K urs b ę d ą  p rzy jm ow an i ty lk o  m ęz- 
czyźni, k tó rzy  ukończy li 18 la t  ży c ia  i p rz e d s ta w ią  św iad ec tw o  
lek arsk ie , że są zu p ełn ie  zd row i (p łuca  i se rce ) o raz  nie m ają 
ułom ności nie p o zw ala jący ch  na u p raw ian ie  ćw iczeń  fizycznych . 
P ró c z  św iad ec tw a  zd ro w ia  n a leży  p rz ed s ta w ić  św iad ec tw o  z ukoó- 
czen ia  6 -ciu  g im nazja lnych , w zględnie  szkoły  ró w n o rzęd n e j (np. 
Sem inarjum  N auczycie lsk iego). W  m iarę  w olnych  m iejsc b ęd ą  
p rzy jęc i rów nież  k an d y d ac i, k tó rzy  ukończyli 4 g im nazjalne. 
P ie rw szeń s tw o  p rzy jęc ia  b ę d ą  m ieli ci, k tó rzy  n ie  p a lą  i nie 
p iją , Do zgłoszen ia  m ają k an d y d ac i d o łączy ć  dane  d o ty czące  
ich  w ieku, stanu , w yznan ia , n a ro d o w o śc i, św iad ec tw o  studjów , 
cu rricu lu m  v itae , o św iad czen ie  czy p a lą  i czy  piją . w iadom ości 
o tern, jak ie  sp o rty  u p ra w ia ją  i jak ie  w  n ich  osiągnęli rezu lta ty .

Term in zgłoszeń  dla  S o k o lstw a  u p ły w a  z dniem  15-go 
kw ie tn ia  b. r. P rzy  zg łoszen iach  n a leży  n a d es łać  m arkę za 50 Śr 9 “ 
szy n a  o d p o w ied ź . D opuszcza lne  są zgłoszenia  b ezp o śred n io  
do Z w iązku  P o lsk ich  Z w iązków  S p o rto w y ch  (W arszaw a, ul. 
W ie jsk a  11), p iew szeń stw o  p rzy jęc ia  b ęd ą  m ieli jednakżo  k a n ­
d y d ac i zgłoszeni p rz ez  k luby , w zględnie  zw iązki sp o rto w e . K luby, 
zg łaszając  k a n d y d a tó w  p rzy jm u ją  o d p o w ied zia ln o ść  za p ra w d z i­
w ość p rz y to czo n y ch  p rz ez  n ich  w p o d an iu  szczegółów .

W  drugiej po łow ie  m arca  K om isja ku rsó w  pow eźm ie p o s ta ­
n ow ien ie , co do p rz y ję c ia  k an d y d ató w , p rzyczem  k an d y d ac i 
zam iejscow i p rzy jęc i na  ku rs , o ile re łle k tu ją  n a  m iejsce w  b u r­
sie, w inn i najpóźn iej do  dn ia  15-go k w ie tn ia  n ad es łać  zaliczkę 
na  k o sz ta  u trzy m an ia  w kw ocie  25 z ło tych.

Info rm acji ud z ie la  b iu ro  Z w iązku Po lsk ich  Z w iązków  S p o r- 
tow ych , W arszaw a, uh  W ie jsk a  11 m. 16,

P ła szcz jza tw ie rd zo n y .

P łaszcz  ko lo ru  m u n d u ru  soko lego , w olny , k ro ju  w ojskow ego daw nego ,
zap ię ty  p ośrodku  n a  5 guzików  sk ó rzan y ch .

‘ K o łn ierz  w y k ła d an y , u  g ó ry  z ap ię ty , szerokość  z p rzodu  10 cm, z ty łu  
7 cm. P lecy  g ład k ie . R ękaw y w szy w an e  zakończone  p a tk ą  i guzikiem .

K ieszen ie  skośne . D ługość p ła szcza : od k o łn ie rz a  do w ysokośc i łydk i. 
S pód p łaszcza . P ie rś  w ykończona  tym  sam ym  m ate rja łe ra , k a rczek  

w p lecach  i ręk aw y  p o d szy te  podszew ką.
& Na w ie rzchu  p ła sz cza  nosi się  zw ykły  p as  sk ó rzan y .

m m

M undur obow iązujący.

C zam ara  K o śc iu szko w ska  sukienna, ko loru  s z a ro -p ia sk o ­
w ego (wg. w zoru) tak ie j d ługości, że b rz e g  jej p rzy p ad a  na 
w ysokości osady  palców  dłoni, wolno opuszczonych  rąk , z ko 
nierzem  sto jąco  w ykładanym , śred n ie j w ysokości.

P rz ó d  czam ary, p rzyozdobiony  z każdej stro n y  6-m a ta s -  
nam i podw ójnem i, 10-cio cen ty m etro w ej d ługości, barw y ciem - 
lie jszej niż czam ara, z lew ej s trony  w taśm ach  dziurk i do zapinania, 
i p raw ej guzik i sk ó rzane , p o d szew k a  dob ran a  do ko lo ru  czam ary.

Z ty łu  czam ary na  każd e j s tro n ie  po trz y  fałdy od  p a sa  
a j  dół, z ty ch  śro d k o w e na p rzed łu żen iu  szwów plecow ych, ponad 
:ałdam i środkow em i po  jednym  guziku.

P o d  lew ą.śro d k o w ą  fa łd ą —k ry te  p rzec ięc ie  ( ro zp o rek ) zap i­

nane n a  za trzask i. K ieszen ie  w ty le  uk ry te  w fałdach.
R ękaw y g ładk ie  zakończone m ankietam i w yw iniętem i na 

zew n ą trz  i p rzyszy tem i do rękaw ów .
N a dolnym  szw ie ręk aw a  m ankiety  są  nieco sz e rsze , ta k  

iż tw o rzą  ząb.
N a ram ionach  naram iennik i ze szn u ra  5— 6 mm średn icy , 

podw ójnie  sp lecionego  na ręk aw ach  p rzy szy te , a  przy  ko łn ierzu  
zap ię te  na guzik. . . .

N a cżam arze  pod naram iennikam i sznur pleciony g rubośc i 
do 10 mm, spad a jący  na p ie rs i o raz  na  p lecy , zakończony z je d ­
nej s tro n y  p ę te lk ą  z d ru g ie j b a ry łk ą  do spinania.

N aram iennik i . i  szn u r ko lo ru  ta śm  n a  p ie rs iach .

I
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KO M ISJ A GOSPODARCZA  
Z W I Ą Z K U

zaopatrzona jest w następujące przedm ioty:

Ubrania ćwiczebne trykotow e przepisowe:

wielkość: 2 3 4 5 6

1. K oszulki b iałe  po Zł 3*50 3*80 4*10 4*40 4*70
2. S podnie  g ran a t, dł. „ „ 9*50 10*— 10*50 11*—  11.50
3. it »» k ro t.

do lekk ie j a tle ty k i „ „ 3*— 3*30 3*60 3*90 4*20

4. Sa tyna  karm azynow a na koszu le  . . . .  3*50 m tr
„ p iaskow a na koszu le  polow e i na 

podszew ki do m u n d u ró w ........................... 3*50 „
5. Sukno na m undury ........................................16*— „

„ na czapki    . . 12*50 „
6. T aśm ę w ełnianą d la  d ruhów  do m undurów  1*20 „
7. C zapk i g o t o w e ............................................ 6*— sz t
8. Sznury  d ług ie  do m undurów  z naram ien­

nikam i   3*50 „
9. Guziki skó rzan e  do m undurów  . . . .  0*06 „

10. K oszulki k a r m a z y n o w e ...........................9*50 „
„ „ w wyższym ga tu n k u  11*50 „

11. „ polow e z ko łn ierzem  w y k ładanym ' 12*00
„ „ w wyższym

g atunku  . . . .  .........................................14*— ,.
12. Spinki do koszul karm azynow ych . . . 1*— „
13. , „ na a g r a f c e ........................................1*10 „
14. Ż etony  pam ią tkow e Z lotu  W arszaw sk ieg o  0*50 „
15. „ _ „ „ » 1925 r. 1*— „
16. P asy  s k ó r z a n e ............................................ 5*00 „
17. Sokolik i na s z p i l c e ...................................... 0*50 „
18. Sokoliki z z a k r ę t k ą .................................0*70 „
19. K o k ardk i do s o k o l i k ó w ...........................0*35 „
20. P ió rk a  do czap ek  od 25 g r  do zł 1*50
21. T ab lice  kroju  m undurów  p rzep isow ych  . 1*— „
22. T ab lice  o p asek  i odznak  p rzep isow ych  . 1*— „
23. O d znak i d la  członków  p rzew ód. Zarz. Gn. 1*— „
24. O p ask i z galonem  sreb rnym  d la  G niazd 2*50 „
25. O p ask i g ład k ie  lub naszy te  ta s iem k ą  . . 2*— „

P rzy  zam ów ieniach prosim y nadsy łać  50?o zad a tk u , 
a  re sz ta  pob ran a  zostan ie  za  zaliczeniem  pocztow em . P ie ­
n iądze  prosim y nadsy łać  na ko n to  czekow e Nr. 732. K o sz ta  
p rzesy łk i i opakow ania  to w aru  obow iązują zam aw iającego.

P rosim y o dok ładne  i czy te lne  podaw anie  sw oich a d re ­
sów, z w yszczególnieniem  poczty , ulicy i N -ru  dom u.

G N I A Z D O  S O K O Ł A  w C H O D O R O W I E  
S K Ł A D A  P O D Z IĘ K O W A N IE  

p . LUDWIKOWI TYLKO w P IO T R K O W IC A C H
ad  T uchów  za przechow yw anie  sz tan d a ru  teg o  G niazda 
pod czas wojny św iatow ej.
F  '  J  W y d z ia ł T o w . G im n . „S okó ł"

w  C h o d o ro w ie .

„ŚWIAT I PRAWDA”
N A J W I Ę K S Z E  I N A J S O L I D N I E J S Z E  
ILUSTROWANE PISMO OBECNEJ DOBY  
N A L E Ż Y  P O Z N A Ć  K O N I E C Z N I E .

N A JŚW IE ŻSZY  ZESZY T O  80 D U Ż Y C H  
S T R O N IC A C H  W Y SY ŁA M Y  P O  O T R Z Y ­
M A N IU  PR Z E K A Z E M  ZŁ 1*50, D O Ł Ą C Z A ­
JĄ C  B E Z P Ł A T N I E  O K A Z  D R U G I E G O  
W IE L K IE G O  PISM A  „MÓWNICA PUBLICZ-
N A “. z a  z a l i c z k ą  n i e  w y s y ł a  s i ę .

DRUHOW IE! Zajmijcie się sprzedażą szmatek

„ P  O  Ł Y  S  K “
do czyszczen ia  m etali, szkła, bez  pom adek  i płynów.
W każdem  G nieżdzie pow inien znaleźć się kandydat.
W i a d o m o ś c i  u d z i e l a :  K . N O S K I E W I C Z

W arszawa, Krucza 23.

Uwadze i pamięci Sz. Druhów i Pań Gospodyń
PO LEC A M  CO N A S T Ę P U JE  :

SO S K RÓ LEW SK I Majonezowy—wyborowy przysm ak 
do ryb zimnych i gorących mięs. 

W A R SZ A W IA N K A  n a  w in ie  w dzbanuszkach, mo­
cna i sm aczna m usztarda, a także najlepsze gatunki 
m usztardy francuskiej o sm aku t r u f lo w e j — k a p a r o ­

w e j  — k o r n is z o n o w e j  — s a r d e lo w e j .
F A B R Y K A  M U S Z T A R D Y

L.  M A T E J A K
W arszawa, Grzybowska Nr 69. Tel. 37-12.

DRUHOWIE! Lato się zbliża, każdy posiada­
jący aparat lub chcący go nabyć niechaj pamięta, że

KazimI erż BORKOWSKI
C Z Ł O N E K  II G N IA Z D A  w  W A R S Z A W I E

w W A R SZA W IE, N O W Y  Ś W I A T  55.

P o s i a d a  i o d w r o t n i e  wysyła  
wszelkie artykuły fotograficzne.

U T R W A L A J M Y  PRZEJAWY ŻYCIA SOKOLEGO!

ZAKŁAD ŚW. WOJCIECHA
W łaściciel WŁODZIMIERZ TUR
D R U H  IV G N IA Z D A  w  W A R S Z A W IE .

Warszawa, Al. Jerozolimskie 23. Telefon 161-73.
W Y K O N Y W A  SZTANDARY I C H O R Ą G W IE , JA K  R Ó W ­
NIEŻ PO L EC A  W SZELK IE K O ŚCIELN E PRZEDM IOTY.

ELEKTROWNIA DO SPRZEDANIA
Z pow odu po łączen ia  gm achu  S okoła  z m ie jską  siecią  
e lek try czn ą  T ow arzystw o G im nastyczne „S o k ó ł“ w G orli­
cach ma do sp rzed an ia  w łasną e lek tro w n ię  dom ow ą, w szcze ­
gólności m o to r benzynow y m ark i Benz o sile 12 H P , dy- 
nam o -m aszy n a  7 klw . 75 A m p er 110 V olt, dale j 60 sz tu k  
akum ulatorów  m ark i „T udor" 120 v o lt 35 A m p er z p rz e ­
w odam i, w reszc ie  w olno sto jącą  tab licę  ro zdzie lczą  i t. d.

C E N A  B A R D Z O  U M IA R K O W A N A .

CIASTO NA ŚWIĘTA
KUPCIE U D R U H A  IV GNIAZDA

J Ó Z E F A  CHĘCIŃSKIEGO
W  W A R S Z A W I E  

Z I E L N A  Nr 15- Telefon 6 8 - 4 9 .
„ Ś W I A T  I P R A W D A “  GR UD Z I Ą D Z,  P O P R Z E .
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WAR-SZ-AWA

Popierajmy firmy 
ogłaszające się w Przewodniku

W. GONTARCZYK
P ra co w n ia  w y ro b ó w  a r ty s ty c z n y c h  
w bronzie, srebrze i zlocie, wyKonywuje 

s z t a n d a r y  soKole i odznaKi.

W A R S Z A W A ,  M I O D O W A  19  (pałac Arcyb.).

Fr. P. P IE K A R S K I
W  W A R S Z A W I E ,  
ftRAK.-PRZEDM. 62.

Poleca książki do nabożeństwa, figury 
ś w i ę t y c h  i p r z e d m i o t y  k o ś c ie ln e .

M A G A Z Y N  B Ł A WA T N Y

K. ANTKOWSKI i SB
W A R S Z A W A

A l. J E R O Z O L I M S K I E  Nr 7 
RÓG BRACKIEJ.

S K Ł A D  P A P I E R U
I M A T E R I A Ł Ó W  P I Ś M I E N N Y C H

S .  U N G E R
W W ARSZAWIE, W S P Ó L N A  24. Tel. 4-62.

REKORDW  W I E L K I M  W Y B O R Z E
P O L E C A

K a z im ie r z  PIETRZAK
W a rsz aw a , M a rsz a łk o w sk a  119.

/  Dla d ruhów  i d ru h en  ustępstw o 100 0. V* V*

P O L S K I
POWINIEN BY Ć  USTA­
NAWIANY PRZEZ P O L ­
SKIEGO S P O R T O W C A  
TYLKO PRZY POMOCY 
P O L S K I C H  A R T Y K U ­
Ł Ó W  S P O R T O W Y C H .

Żądajcie Artykułów:
GIMNASTYCZNYCH 

L E K K O - A T L E T Y C Z N Y C H  
S P O R T O W Y C H

NAJSTARSZEJ W KRAJU : W Y T W Ó R N I

W. SZYMBORSKI i S=
W A R S Z A W A  BIELAŃSKA 5.

TELEFON 298-38.

DLA GNIAZD SOKOLICH SPECJALNE WARUNKI.

TPS

P O L E C A :  

Wszelkie K arabin K i  
m a ł o k a l i b r o w e  do 
s t r z e l a n i a  konkurso­

wego i amunicję.

POSIADA DUŻY WYBÓR: 

Broni m y ś l iw s K i e j  
r ó ż n y c h  f a b r y k ,  j ak  
również przybory my­
ś l i w s k i e  i n a b o j e .

W A R S Z T A T Y  REPE- 
RACYJNE. PRZYBORY 
F E C H T U N K O W E .

C e n n i k i  i o f e r t y  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .
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